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Czas pędzi nieubłaganie, a zmianom, zanikaniu dawnych 
tradycji i obyczajów sprzyja rozwój cywilizacyjny, łatwość 
przemieszczania  się ludzi. Popularne jeszcze nie tak dawno 
wiejskie potańcówki, czy też zabawy ludowe „na dechach”, za-
stąpiły nasycone elektronicznymi decybelami dyskotekowe plą-
sy, a narzędzia powszechnego niegdyś  ludowego rękodzielnic-
twa spotkać można już jedynie  w Muzeum Wsi Radomskiej. 
Cóż dopiero mówić o wieczorach spędzanych na  darciu pierza 
przy lampie naftowej, kołowrotkach lub tańcach i swawolach 
zapustnych przy okowicie w wiejskich karczmach.

Dokończenie na str. 6-7

Powiatowy Urząd Pracy w Ra-
domiu obliczył, że na tegoroczną 
działalność i wynagrodzenia dla 
pracowników potrzebuje 12,4 mln 
zł; 60 proc. tej sumy powinno za-
płacić miasto (ma proporcjonal-
nie więcej bezrobotnych), 40 proc. 
to koszty po stronie powiatu.  Ra-
dom powinien przekazać więc  5,7 
mln zł. Tymczasem miasto zapla-
nowało na utrzymanie pośrednia-
ka najpierw 5 mln zł, potem doło-
żyło 400 tys.

- Miasto na prowadzenie urzę-
du pracy dostało dotację w wy-
sokości 7,36 mln zł. Nie wiem, w 
jaki sposób wyliczyło sobie, że ma 
nam przekazać 5 mln czy 5,4 mln. 
My uważamy, że 5,7 mln zł to mi-
nimalna kwota, którą Radom po-
winien dołożyć – twierdzi starosta 
Mirosław Ślifirczyk. - Dotychcza-
sowe rozmowy  nic nie dały; spro-
wadzały się do tego, że miasto 

Dziady, przebierańce, 
kusoki...

Spór Starostwo  
- Miasto Radom grozi... „rozwodem”?
Starostwo radomskie  postawiło  miastu   ultimatum – jeśli do poniedziałku władze Radomia nie podpiszą porozumienia w sprawie 
przekazania na utrzymanie Powiatowego Urzędu Pracy 5,7 mln zł, powiat skieruje sprawę do sądu. - I bardzo dobrze – skomento-
wał przewodniczący RM Dariusz Wójcik, zapowiadając zwołanie sesji nadzwyczajnej.

uzasadniało swoje stanowisko pro-
blemami finansowymi. Większość 
samorządów ma kłopoty finanso-
we, ale to nie znaczy, że mają na 
tym cierpieć bezrobotni. Jakość 
obsługi bezrobotnych jest dla nas 
stałą troską; nie możemy pozwo-
lić, by urząd pracy był niedofinan-
sowany.

Dlatego we wtorek zarząd po-
wiatu postanowił, że w przypad-
ku niepodpisania do poniedziałku 
porozumienia, w którym miasto 
zadeklaruje na utrzymanie PUP-u 
kwotę 5,7 mln zł, starostwo kieru-
je sprawę do sądu. - Już jako powiat 
ponieśliśmy wydatki w styczniu, 
bo np. trzeba było wypłacić pra-
cownikom trzynastki – argumen-
tował starosta Ślifirczyk na kon-
ferencji prasowej. - Nie może być 
tak, że miasto zleca nam usługę i 
nie płaci. Zawsze były z tym kło-
poty; porozumienia o współfinan-

sowaniu PUP-u nie podpisywali-
śmy pod koniec roku, negocjacje 
ciągnęły się miesiącami. Możemy 
prowadzić urząd pracy sami, Ra-
dom może sobie utworzyć swój po-
średniak.

Poprosiliśmy władze miasta o 
ustosunkowanie się do ultimatum 
starostwa.  O wszelkich decyzjach 
w sprawie Powiatowego Urzędu 
Pracy poinformujemy w stosow-
nym terminie – usłyszeliśmy od 
Ryszardy Kitowskiej z biura praso-
wego magistratu.

- Czas na rozwód – przyznaje 
przewodniczący RM Dariusz Wój-
cik. Jego zdaniem powiat już daw-
no powinien iść ze sprawą finanso-
wania Powiatowego Urzędu Pracy 
do sądu: - Tę całą sytuację trzeba 
wreszcie przeciąć. Nie może być 
tak, że my w urzędzie miejskim 
oszczędzamy, a powiat co roku 
każe nam płacić więcej i więcej na 

utrzymanie pośredniaka.
Sprawą PUP-u ma się zająć klub 

radnych Prawa i Sprawiedliwości. - 
Na pewno zrobimy sesję nadzwy-
czajną – zapowiada przewodniczą-
cy RM.

Przypomnijmy, że podobna sy-
tuacja miała miejsce także przed 
rokiem: starostwo chciało na dzia-
łalność pośredniaka więcej niż 
miasto było skłonne zapłacić. Za-
częto wtedy planować uruchomie-
nie miejskiego urzędu pracy, po-
wołany został nawet pełnomocnik. 
Sprawa utknęła jednak na etapie 
gromadzenia dokumentów.

Do ważnej dla dziesiątków ty-
sięcy bezrobotnych sprawy po-
wrócimy w następnym wydaniu 
TR. Patrząc na nią przez pryzmat 
finansów, przedmiotem sporu po-
zostaje kwota 300 tys. zł. Może jed-
nak chodzi o coś więcej. 

(nika)

Radość „Bartodziejaków”
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Święto zmarzniętych nosów
No, bo jak tu wyznawać miłość, kiedy w uszy zimno i przez na-
uszniki nie słychać wyznań. Jednak od kilkunastu lat 14. lute-
go, Dzień Świętego Walentego jest tym jedynym dniem w roku, 
w którym można otwarcie mówić o miłości i nikt się temu nie 
dziwi.

Również i w szkołach dzień ten 
przebiega inaczej niż zwykle. Ser-
duszka i Amorki goszczą na ko-
rytarzach, a zamiast niektórych 
lekcji zabawa. Odwiedziłem w 
tym dniu zaprzyjaźnioną szko-
łę, ZSZ im. Hubala. I tu nie było 
inaczej, niż gdzie indziej. Sala 

Edyta Makowska, gimnazja-
listka: - Oczywiście, że świętu-
ję! Sama wysłałam pięć kartek, a 
dostałam osiem. I czekoladkę w 
kształcie serca. To bardzo fajne 
święto; takie radosne. Można ko-
muś powiedzieć „kocham cię” bez 
obawy, że będzie obciach.

Katarzyna Ruszaj, studentka: 
- Nie jestem do tego święta nasta-
wiona zbyt entuzjastycznie. Wa-
lentynki wydają mi się robione na 
siłę; w naszej tradycji nic takie-
go przecież nie było. Na szczęście 
mój chłopak jest podobnego zda-
nia, więc generalnie nie świętuje-
my. Zresztą Walentynki nie są dla 
wszystkich, w przeciwieństwie do 
takiego Dnia Kobiet, kiedy święto-
wać mogą wszystkie panie. Valen-
tine’s Day natomiast dyskryminuje 
samotnych, bo jest dla zakocha-
nych. Nie lubię takiego święta, kie-
dy mam świadomość, że ktoś się 
może tego dnia czuć źle.

Mariusz Piotrowski, inżynier: - 
Żona by mi głowę urwała, gdybym 
wystartował do niej z jakąś bom-
bonierą w kształcie serca albo za-
prosił ją 14. lutego na romantycz-
ną kolację. Każdego innego dnia 
– jak najbardziej. Nie uznaje tego 
święta; podobnie, jak nie uznaje 
Dnia Kobiet. Mnie też wydaje się to 
sztuczne – mówienie żonie, matce 
czy dzieciom, że ich kocham, tyl-
ko dlatego, że jest Dzień Zakocha-
nych. Osobiście wolę to mówić bez 
przymusu i bez okazji.

Marta Jastrzębska, pielęgniar-
ka: - Trochę te Walentynki są in-

Walentynki – 
świętować czy nie?
Romantyczne wieczory przy świecach i romantyczne komedie w kinach, bombonierki, lizaki, a na-
wet poduszki w kształcie serca. 14. lutego najmodniejszy jest kolor czerwony. Polubiliśmy Walen-
tynki i świętujemy, czy też zwyczaj manifestowania uczuć tego dnia drażni nas i irytuje?

fantylne, ale zarazem miluchne. 
Zastanawialiśmy się z mężem, czy 
z tej okazji nie iść do kina na ja-
kiś prościutki, sentymentalny film, 
kiedy wnuki nam uświadomiły, że 
nie możemy świętować. Jesteśmy 
za starzy. Tak. Otóż moja pięcio-

letnia wnuczka zadzwoniła z infor-
macją, że przyjdzie do nas z bratem 
w Walentynki. Żeby nam nie było 
smutno, bo przecież jesteśmy już 
tacy starzy i nikt oprócz nich nas 
nie kocha. Jak to sobie brzdąc wy-
koncypował... 

Beata Drozdowska, szefowa 
Radomskiego Klubu Środowisk 
Twórczych i Galerii „Łaźnia”, po 
raz pierwszy zauroczyła się w wie-
ku 7. lat. - Miał na imię Andrzej 
i był ode mnie starszy... chyba o 
trzy lata. Był moim kolegą z po-
dwórka. Bardzo dobrze pamiętam 
tę osobę. To moje pierwsze, zu-
pełnie nieszkodliwe, ale myślę, że 
świadome zauroczenie – opowie-
działa nam Beata Drozdowska. 

- To była koleżanka z kla-
sy - wspomina senator Wojciech 
Skurkiewicz. – Mieszkała nieda-
leko mnie. Niestety jednak wypro-
wadziła się i nasze relacje, wcze-
śniej dość silne, zdecydowanie się 
osłabiły, aż ostatecznie zniknę-
ły. To było coś jak miłość przyja-

Niezapomniane  
pierwsze zauroczenia...
W przedszkolu, szkole podstawowej lub na podwórku. W tych 
miejscach wiele osób po raz pierwszy poczuło moc zauroczenia 
lub nawet zakochania. I chyba większość z nas dobrze i ciepło 
wspomina te młodzieńcze, uczuciowe zawirowania. Również 
znani radomianie. 

przystrojona w dyskretne sym-
bole miłości, konkursy pod ha-
słem „Piątka w minutę”, czyli z 
wylosowanego przedmiotu za 
sprawność można było uzyskać 
piątkową ocenę. A w przerwach 
karaoke z piosenkami disco polo 
o miłości...
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Zmiany na sesji przyjęli radom-
scy radni. Wszystkie, z wyjątkiem 
likwidacji PSP nr 8, przeszły głosa-
mi koalicji PiS-PSL wynikiem 15:13. 
W sprawie „Ósemki” wstrzymał się 
jedyny radny PSL w radomskim 
samorządzie Włodzimierz Bojar-
ski. Wynik 14:13 pozwalał przyjąć 
uchwałę, jednak gdy okazało się, że 
sekretarz obrad Jan Maniak poli-
czył głos nieobecnego w tym czasie 
na sali radnego PiS Jakuba Kowal-
skiego, sami przedstawiciele Prawa 
i Sprawiedliwości złożyli wniosek 
o reasumpcję głosowania. I wtedy 
wynik, już z udziałem w głosowa-
niu nieobecnego wcześniej radne-
go, powtórzył się. Radni PO zapo-
wiadają jednak złożenie wniosku 
do wojewody o nieważność uchwa-
ły. Ich zdaniem reasumpcja odbyła 
się tylko dlatego, że w chwi-
li pierwszego głosowania 
koalicja rządząca miastem 
nie posiadała większości. 
Przewodniczący rady miej-
skiej Dariusz Wójcik broni 
się, że zachowane zostały 
wszelkie procedury wyni-
kające z regulaminu obrad.

Zanim jednak doszło do 
obrad, na których przyjęto 
wspomniane zmiany, radni 
blisko 17 godzin wałkowali 
temat na sesji nadzwyczaj-
nej, przy wyjątkowo licznej 
frekwencji ze strony osób 
niezadowolonych z proponowanych 
przez władze Radomia zmian – ro-
dziców, uczniów i samych nauczy-
cieli. Największą grupę stanowiły tu 
pracownice przedszkoli, z których 
aż 18 zostało przeznaczonych do 
uspołecznienia. Po trwających dwa 
miesiące targach, prezydent zmienił 
jednak dość niespodziewanie swoje 
stanowisko – jeśli ponad 50 procent 
pracowników w każdej placówce nie 
wyrazi zgody na uspołecznienie, to 
do takowego nie dojdzie. Mijały dni, 
kolejne przedszkola rezygnowały z 
propozycji prezydenta. Niemal za 
pięć dwunasta, czyli dzień przed se-
sją przyszła informacja z ostatniego, 
nr 12, że pracownicy uspołecznienia 
nie chcą. Uchwała została więc zgod-
nie z obietnicami wycofana. Prezy-
dent Radomia Andrzej Kosztowniak 
odstąpił także dość nieoczekiwanie 
od przekształcenia Młodzieżowego 
Domu Kultury im. Heleny Stadnic-
kiej z placówki oświatowej w placów-
kę kultury. I tu silnie protestowano, 
a ze stanowiskiem pożegnała się dy-
rektorka MDK-u, Elżbieta Sobko-
wiak. Szef magistratu utracił do niej 
zaufanie, po tym, jak okazało się, że 
Rada Rodziców na oficjalnej interne-
towej stronie Domu Kultury zamie-
ściła link do specjalnie utworzonej 

Jak to z reorganizacją oświaty było...
Przedszkola uratowane, MDK także. „Ósemka” zostanie zlikwidowana, a PSP nr 18 i Publicz-
ne Przedszkole nr 22 połączone. Zespół Szkół Gimnazjalnych ma być wygaszony, ale jednocześnie 
powstanie Młodzieżowy Ośrodek Socjoterapii. Z dziesięciu placówek istniejących w Zespole Szkół 
Odzieżowych oraz Zespole Szkół Zawodowych im. Jana Kilińskiego pozostanie pięć. Tak zakończy-
ła się kilkumiesięczna batalia związana z reorganizacją radomskiej oświaty. 

przez protestujących ankiety na pro-
filu Facebook w sprawie przeprowa-
dzenia referendum o odwołanie pre-
zydenta Radomia. Nie pomogły tu 
mediacje radnych opozycji, ani też 
prośby samych rodziców – stanowi-
sko władz miasta było jednoznaczne. 

Ostatecznie zmiany przegłoso-
wane przez radę miejską w stosun-
ku do pierwotnych założeń, które 
w całości przyjęła specjalnie utwo-
rzono do opiniowania zmian komi-
sja,  okazały się znacznie okrojone. 
Trudno określić, na ile przyczyni-
ły się do tego masowe protesty spo-
łeczności związanych z większością 
placówek przeznaczonych do reor-
ganizacji, negatywna opinia oby-
dwu oświatowych związków zawo-
dowych, dość kategoryczna postawa 
opozycji, a na ile dobra wola prezy-

denta, a może wszystko na raz. 
Pomysł zreformowania radom-

skiej oświaty pojawia się co jakiś 
czas od wielu lat. Tym razem tak-
że władze miasta zaproponowały 
zmiany w celu uzyskania oszczęd-
ności.  Edukacja w naszym mieście 
pochłania bowiem ponad 40 proc. 
budżetu. Utrzymanie wszystkich 
placówek i płace nauczycieli kosz-
tują zdaniem władz miasta ponad 
350 mln zł, a subwencja oświatowa 
to zaledwie 246 mln, co znaczy, że 
miasto w ciągu roku musi dołożyć 
do edukacji ponad 100 mln zł. Na 
dodatek w ostatnich latach subwen-
cja nie pokrywa nawet w całości na-
uczycielskich wynagrodzeń.

Jakie zmiany czekają więc ra-
domską oświatę?

Prezydent wycofał projekt 
uchwały w sprawie likwidacji pu-
blicznych przedszkoli, MDK ma 
funkcjonować tylko przy ul. Sło-
wackiego i nie będzie w nim części 
obecnych zajęć, np. sportowych, a 
siedziba przy ul. Daszyńskiego sta-
nie się filią jednego z funkcjonują-
cych w mieście domów kultury.

Władze miasta zmodyfikowały 
nieco pierwotny projekt zlikwido-
wania Zespołu Szkół Odzieżowych 
Stylizacji i Usług oraz Zespołu 

Szkół Zawodowych im. Jana Kiliń-
skiego i utworzenie w ich miejsce 
nowej jednostki. W każdym z ze-
społów funkcjonuje po pięć typów 
szkół: technikum, technikum uzu-
pełniające, szkoła zawodowa, li-
ceum profilowane i szkoła policeal-
na. Radni powinni podjąć uchwały 
o likwidacji każdej z tych placówek 
oddzielnie. Tymczasem na sesji pre-
zydent poprosił o wycofanie pięciu 
projektów uchwał; w rezultacie za-
mknięte zostanie technikum i tech-
nikum uzupełniające w jednym ze-
spole, a szkoła zawodowa, szkoła 
policealna i liceum profilowane w 
drugim. Pracować będą więc nadal 
takie same typy placówek, które w 
przyszłości połączone zostaną w je-
den zespół.

Gimnazjum i gimnazjum dla do-
rosłych przy ul. Wierzbic-
kiej, zgodnie z wcześniej-
szymi planami, mają być 
wygaszane. Jednocześnie, od 
września tego roku, zacznie 
działać Młodzieżowy Ośro-
dek Socjoterapii, w skład 
którego wejdzie szkoła pod-
stawowa, gimnazjum oraz 
szkoła zawodowa. Do MOS-
-u trafiać będą uczniowie z 
problemami wychowawczy-
mi, zdiagnozowani przez 
poradnie psychologiczno-
-pedagogiczne. Ośrodek ma 
służyć nie tylko radomskim 

uczniom, ale także młodzieży z in-
nych miast.

Miasto nie zmieniło stanowiska 
w sprawie połączenia, funkcjonują-
cych w jednym kompleksie, PSP nr 
18 i PP nr 22. Oszczędności na tej 
zmianie (etat dyrektora, księgowej i 
intendenta) wyniosą 150 tys. zł. 

Zlikwidowana ma być, mimo 
protestów środowiska skupione-
go wokół szkoły i apeli o wycofanie 
projektu uchwały, PSP nr 8. 

Prezydent Andrzej Kosztowniak 
zapewnia, że to jedyne planowane 
przez niego zmiany w placówkach 
oświatowych. Ale zastrzegł, że sta-
nowisko może zmienić w sytuacji 
nadzwyczajnej, jeśli dramatycznie 
pogorszy się stan finansów pań-
stwa. - Powinniśmy się zastanawiać, 
jak znaleźć chociaż jedną złotówkę, 
a nie tylko patrzeć, jak komuś doko-
pać – posumował prezydent dysku-
sję na ostatniej sesji.

Opozycja zaś nazwała całą reor-
ganizację nieporozumieniem. We-
dług radnych działania w sprawie 
reorganizacji pokazują brak kon-
cepcji władz na funkcjonowanie 
oświaty w mieście a ich skutki spo-
łeczne są niewspółmiernie duże do 
efektów, które mają być uzyskane. 

ts, współpraca nika

cielska, braterska... Ale prawdziwą 
miłością jest moja żona, z którą je-
stem już od 17. lat.

Wyjątkowo kochliwy w wieku 
przedszkolnym był poseł Rado-
sław Witkowski. - Miałem wie-
le narzeczonych; zakochiwałem 
się i odkochiwałem bardzo szyb-
ko. Miłości te - niech mi moje ów-
czesne koleżanki wybaczą - były 
tak ulotne, że dzisiaj nie potra-
fię przypomnieć sobie jakiejś jed-
nej szczególnej. Ustatkowałem 
się jednak. Na studiach pozna-
łem tę jedną, wyjątkową kobietę 
- to moja żona, tej miłości jestem 
wierny do dzisiaj.

Magda, bo tak miała na imię 
pierwsza miłość Przemysława 
Jaworskiego, zastępcy redaktora 
naczelnego telewizji Dami, miała 
trzy lata i bardzo mu się podoba-
ła. - Nasza znajomość trwała do 
momentu ukończenia ośmiolet-
niej szkoły podstawowej. Siedzie-
liśmy zawsze w jednej ławce, star-
towaliśmy w kilku konkursach 
tanecznych, chodziliśmy razem 
na szkolne dyskoteki. Zawsze byli-
śmy gdzieś obok siebie – wspomi-
na redaktor.  Przemysław Jawor-
ski nie zdradził nigdy Magdzie 
swoich uczuć: - To była taka plato-
niczna miłość. 

Tristan i Izolda – przez nieuwa-
gę służącej wypijają miłosny na-
pój przeznaczony dla Izoldy i jej 
przyszłego męża, Marka. Uczucia, 
które ich połączyło, nie są w stanie 
przemóc ani liczne niebezpieczeń-
stwa, ani zakazy obyczajowe, ani 
prawo. Niestety, miłość prowadzi 
do tragicznego finału. Dopiero po 
śmierci dusze obojga kochanków 
mogą się ze sobą połączyć.

Romeo i Julia - darzą się pięknym, 
czystym, szczerym uczuciem, jed-
nak nie może się ono spełnić, bo 
rodziny obydwojga są ze sobą od 
dawna zwaśnione. Wskutek tra-
gicznego w skutkach nieporozu-

mienia młodzi kochankowie giną. 
Dopiero nad ich grobem dochodzi 
do pojednania rodów Montekich i 
Kapulettich.

Werter i Lotta – po raz pierwszy 
spotkali się w leśniczówce, potem 
widzą się na balu... Lotta wydaje 
się odwzajemniać uczucie Wer-
tera, choć jest zaręczona z Alber-
tem. Ostatecznie wybiera Alberta, 
a Werter nie może sobie poradzić 
z uczuciem – miłość odbiera mu 
zdolność normalnego funkcjono-
wania, dominuje nad rozumem, 
a wreszcie doprowadza do samo-
bójstwa.

Romeo, Julia i inni...
Słynne pary

Od czasów najdawniejszych miłość jest jednym z najbardziej popularnych literackich tema-
tów. Jednak pisarze z upodobaniem przekonują nas od wieków, że uczucie to jest raczej prze-
kleństwem niż błogosławionym darem. Najsłynniejsze bowiem pary literackich kochanków są 
zwykle nieszczęśliwe.

Heloiza i Abelard, ona – 18-letnia 
siostrzenica kanonika Fulberta, on 
- 40-letni filozof i teolog, który na 
prośbę kanonika udziela jej lek-
cji. Między nauczycielem i uczen-
nicą rodzi się uczucie. Kiedy He-
loiza zaszła w ciążę, kochankowie 
wzięli ślub. Razem jednak nie byli 
– Abelard odesłał Heloizę do klasz-
toru, w którym przebywała wcze-
śniej. Klasztor okazał się jednak 
przeznaczeniem także Abelarda, 
bo wuj Heloizy nie mógł wybaczyć 
filozofowi uwiedzenia siostrzenicy 
i nasłał na Abelarda zbirów, któ-
rzy go wykastrowali. Kochanko-
wie przez wiele lat korespondowali 
ze sobą.

3,5 mln zł na budowę siedziby 
„Sanepidu” w Radomiu
Powiatowa Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna przestanie być lo-
katorem tułaczem. W tym roku rozpocznie się budowa siedziby 
z prawdziwego zdarzenia przy ul. Okulickiego 9 b, gdzie popular-
ny „Sanepid” otrzymał działkę o powierzchni ponad 3 tys. m. kw – 
przekazała dziennikarzom  tę (jak się wyraziła)  radosną wiadomość  
na konferencji prasowej dyrektor placówki Lucyna Wiśniewska. 

Przez lata powiatowa stacja 
mieściła się w budynku zagrzy-
bionym przy ul. Zielonej, a na-
stępnie częściowo  na  Pułaskiego. 
Od pewnego czasu lokalu na usłu-
gi laboratoryjne i biura  użycza jej 
Wojewódzki Szpital Specjalistycz-
ny przy ul. Aleksandrowicza 5. 
Jest tu jednak bardzo ciasno.

Wieloletnie starania dyrektor 
Lucyny Wiśniewskiej o nowe lo-
cum doprowadziły już jednak do 
opracowania dokumentacji i za-
kupu sprzętu za około 700 tys. zł, 
który przyda się w nowej siedzibie 
przy ul. Okulickiego. Znajdą tu lo-
kum zarówno laboratoria, nadzór 
medyczny, jak i administracja pla-
cówki.

Rozpoczęcie budowy tak po-
trzebnego obiektu w tym roku bę-
dzie możliwe dzięki zwiększeniu 
środków inwestycyjnych z plano-
wanych pierwotnie 500 tys. zł do 
3,5 mln zł. Doktor Lucyna Wi-
śniewska dziękowała bardzo za 
to wojewodzie mazowieckiemu 
Jackowi Kozłowskiemu, wspomi-

nając jednocześnie o cennym po-
parciu byłej minister zdrowia Ewy 
Kopacz, obecnie marszałek Sej-
mu RP. Przekazanie do użytku 
obiektu nastąpić ma w roku 2014. 
W  br. po rozstrzygnięciu przetar-
gu, wykonany ma być stan suro-
wy budynku. W przyszłym roku 
nowa siedziba otrzyma instalacje 
wewnętrzne, a w roku 2014  wy-
posaży się budynek w niezbędne 
urządzenia laboratoryjne i  upo-
rządkuje obejścia nowej siedziby 
„SANEPIDU”.

Calkowity koszt inwestycji ma 
wynieść około 20 mln zł.

Na   konferencji prasowej kie-
rownik laboratorium Tomasz 
Pałka zapoznał dziennikarzy z 
nowoczesnym wyposażeniem, ja-
kie  radomski „Sanepid” zaku-
pił  w dwóch poprzednich latach, 
a Beata Nowak poinformowała, 
na podstawie danych statystycz-
nych, o zagrożeniach epidemio-
logicznych i chorobach zakaźnych 
mieszkańców Radomia i powiatu. 

(m.k.)
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Trzecia Gala Mistrzów Sportu 
Powiatu Radomskiego zgromadzi-
ła rzesze sympatyków wszystkich 
sportowych dyscyplin. Wyróżnio-

nym zawodnikom towarzyszyli ich 
opiekunowie oraz włodarze gmin 
powiatu radomskiego. Spotkaniu 
towarzyszyły duże emocje, pod-
niosła atmosfera i dobry humor. 
Otwarcia gali dokonał starosta ra-
domski Mirosław Ślifirczyk, który 
także, w towarzystwie wicestarosty 
Waldemara Trelki, honorowych 
gości gali: Edwarda Skorka i Rober-
ta Prygla oraz przewodniczącego 
Powiatowej Rady Sportu Ryszarda 
Kośćca, wręczał wyróżnionym dy-
plomy i okolicznościowe statuetki. 
Galę rozpoczęto z humorem po-
kazem sprawności sportowej mło-
dzieży i… trochę starszych spor-
towców: pracowników wydziału 
promocji Starostwa Powiatowego 
w Radomiu, którym znacznie le-
piej, bo na szóstkę, wypadł egza-
min sprawności organizacyjnej. 
Gala  bowiem była świetnie przy-
gotowana i na pewno na długo bę-
dzie przez wszystkich pamiętana.

Atrakcją gali były występy for-
macji MiniFlesz i solistki Julii Zię-

Gala Mistrzów Sportu Powiatu Radomskiego

Nagrodzeni  
za sportowe osiągnięcia
Już po raz trzeci sportowcy, trenerzy i działacze zasłużeni dla rozwoju sportu w powiecie radomskim 
zostali uhonorowani podczas wielkiej Gali Mistrzów Sportu Powiatu Radomskiego. Były dyplomy, 
statuetki, nagrody i wiele, wiele słów uznania. 10 lutego br. w sali koncertowej radomskiego Zespołu 
Szkół Muzycznych mieliśmy okazję poznać ich wszystkich i nagrodzić gorącymi oklaskami.

tek z Gminnego Ośrodka Kultury w 
Wierzbicy, znanego z telewizyjnego 
programu X Factor zespołu AVO-
CADO oraz pokaz brazylijskiej 

sztuki walki capoeira, a także peł-
na wspomnień i refleksji rozmowa z 
ikoną polskiej siatkówki Edwardem 
Skorkiem oraz gwiazdą tej dyscy-

pliny - Robertem Pryglem.
Samorząd powiatu radomskiego 

za wybitne osiągnięcia dla rozwoju 
sportu przyznał medale „Zasłużo-
ny dla Powiatu Radomskiego” Zo-
fii Bieleckiej z Wolanowa i Pawło-
wi Wlazło z Wierzbicy, natomiast 
Powiatowa Rada Sportu wyróżniła 
grupę sportowców osiągającą naj-
wyższe wyniki w  roku 2011.

W kategorii wiekowej 1996 i 
młodsi I miejsce zdobyła Małgo-
rzata Abramowicz - mistrzyni ka-
rate z Pionek, II - Damian Tokarski, 
zapaśnik z Wierzbicy, a III - Anna 
Rędzia, lekkoatletka z Jedlińska. W 
kategorii wiekowej 1995 i starsi ko-
lejno: Martyna Stanios judoczka ze 
Skaryszewa, Paulina Woźniak mi-
strzyni karate Tang Soo, teakwon-
do z Pionek i Tomasz Ulewiński 
zapaśnik z Wierzbicy. Ponadto wy-
różniono kilkudziesięciu młodych 
sportowców ze wszystkich gmin 
powiatu radomskiego.

 Podczas gali uhonorowano tak-
że trenerów. W kategorii wycho-
wawca – trener roku 2011 wyróż-
nieni zostali: Bogdan Rywacki z 
gm. Wierzbica, Alina Kawińska 

z gm. Gózd, Hubert Kowalczyk z 
gm. Zakrzew, Michał Kowalewski 
z gm. Jedlnia-Letnisko, Katarzy-
na Struzik z gm. Jastrzębia, Lech 
Falkiewicz z gm. Skaryszew, Piotr 
Witkowski z gm. Przytyk, Rado-
sław Ofiara z gm. Jedlińsk, Piotr 
Kuciara z gm. Pionki, Dariusz Kę-
ska z miasta Pionki, Alfred Świątek 
z gm. Kowala, Wojciech Burzyński 
z gm. Wolanów i Andrzej Socha z 
gm. Iłża.

  Gala Mistrzów Sportu Powiatu 
Radomskiego zorganizowana po 
raz trzeci przez Starostwo Powiato-
we w Radomiu pozwoliła pokazać 
doskonałe osiągnięcia sportowe 
dzieci, młodzieży i ich nauczycieli. 
Wysiłek wielu osób został zauwa-
żony i doceniony. Galę zakończono 
na słodko, częstując wspaniałym 
tortem wszystkich uczestników. 

Hanna Jacobi

dobry na mrozy
Pod koniec stycznia zawitała do Polski prawdziwa zima. Z telewizji, radia i Internetu dowiadywaliśmy się, że w wielu rejonach kraju temperatura nocą spadała do  poni-
żej minus 30 stopni Celsjusza. Mieszkańcy Radomia nie wyścibiali w te mroźne dni nosów z domowych pieleszy, jeśli nie było ku temu potrzeby. Odbiorcy ciepła RADPEC 
czuli się w domowym ciepełku  bezpiecznie i komfortowo, ustawiając sobie temperaturę za pośrednictwem kaloryferowych zaworów. Czy podobnie spokojni byli ciepłownicy?

- Występowały dni, w któ-
re średniodobowa temperatu-
ra w Radomiu zbliżała się do -20 
stopni Celsjusza,  czyli do grani-
cy, którą uwzględnia się przy pro-
jektowaniu urządzeń grzewczych 
w naszej strefie klimatycznej. Zu-
żywaliśmy w nie dwukrotnie wię-
cej opału niż na przykład w grud-
niu. W ciepłowniach „Południe” 
i „Północ” 10 kotłów  wytwarzało 
non stop ciepło. W rezerwie po-

zostawał jednak przynajmniej je-
den kocioł WR – 25. Nie doszło  
do groźnych awarii urządzeń,  po-
wodujących przerwy w dostawie 
ciepła. Dzięki dobrej organizacji 
pracy, dużej dyspozycyjności i wła-
ściwemu podejściu naszych ludzi, 
system ciepła sieciowego RADPEC 
zdaje egzamin w trudnych zimo-
wych warunkach. Oby tak było do 
wiosny  –  stwierdził Jan Mazur-
kiewicz, prezes Zarządu Radom-

skiego Przedsiębiorstwa Energety-
ki Cieplnej.

Jakie temperatury rejestrowały 
urządzenia pomiarowe RADPEC 
w lutym, na przestrzeni miesięcy, 
a nawet lat, dowiedzieliśmy się w 
Dziale Eksploatacji. Jego kierow-
nik Sławomir Owczarek posłużył 
się informacjami, w tym wykresa-
mi komputerowymi.

- W  sezonie grzewczym 2011 
roku średnia temperatura wynio-
sła +2,4%,  rok wcześniej też tylko 
+0,9 stopnia, a na przestrzeni całego 

Komputer wszystko zarejestruje

W lutym zużycie  węgla podwoiło się, lecz widać, że go nie zabraknie

10-lecia  ukształtowała się na pozio-
mie +1,1 stopnia Celsjusza. Statysty-
ka za  styczeń tego roku odnotowała  
już  minus 1,5 stopnia,  a przed ro-
kiem  minus 8,4 stopnia Celsjusza - 
dowodził.

Tymczasem średnia dobowa tem-
peratura pierwszych 13. dni lutego 
ukształtowała się na poziomie  mi-
nus 14,5 stopnia Celsjusza. Towarzy-
szyło jej, rzecz jasna, korzystne dla 
spółki znaczne zwiększenie sprze-
daży ciepła. Tylko 3 i 4 lutego  śred-
niodobowa temperatura obniżyła się 

do -18  i -19 stopni.  W niektóre dni, 
nad ranem, termometry pokazy-
wały  minus  23 stopnie.  13. lutego 
wystąpiły  dwie drobne awarie sie-
ci spowodowane tzw. rozszczelnie-
niem. Przyszło ocieplenie i  nie wie-
my jeszcze jak się ukształtuje średnia 
temperatura  w całym  lutym. Praw-
dopodobnie wskaźnik z   pierwszej 
połowy miesiąca nie utrzyma się –  
informował  Sławomir Owczarek. 

(M.K)

Komin ciepłowni „Południe” bucha więc 
parą w najlepsze

Walentynki już poza nami. 
Wkroczyliśmy w okres przed-
wiośnia, a więc także początku 
robót sezonowych. Czy notowa-
ne na przełomie roku największe 
nasilenie bezrobocia jest już rze-
czywiście poza nami? 

- Tendencja wzrostowa wystą-
piła jeszcze w styczniu, a nawet w 
pierwszych tygodniach lutego. W 
listopadzie zgłosiły się 492 oso-
by, w grudniu 1243,  a w styczniu 
1870. Na koniec stycznia w Powia-
towym Urzędzie Pracy w Rado-
miu mieliśmy zarejestrowanych 
38 117  osób, z tego 21056 w Ra-
domiu i 17061  w powiecie radom-
skim. Stopa bezrobocia w grud-
niu, według wyników podanych 
przez Główny Urząd Statystycz-
ny, w mieście wynosiła 21,4%, a 
w powiecie 29,9%. Wskaźniki na 
koniec stycznia będą  wyższe, w 
powiecie radomskim wskaźnik 
bezrobocia  z pewnością przekro-
czy 30%. Spodziewamy się jeszcze  
nieznacznego wzrostu bezrobo-
cia w lutym, w kolejnych miesią-
cach – już  znacznego jego spad-
ku. Przyczynią  się do tego roboty 
sezonowe i  aktywne formy prze-
ciwdziałania bezrobociu. A uru-
chomiliśmy je  już   wszystkie, 
przewidziane przez Powiatową 
Radę Zatrudnienia na pierwsze 
półrocze roku 2012.

O jakie rodzaje chodzi? 
- Otrzymaliśmy z resortu do 

dyspozycji 15,1 mln zł na aktywne 
formy walki z bezrobociem, z tego 
Powiatowa Rada Zatrudnienia 
przeznaczyła  4,5 mln zł na staże 
absolwenckie, 3,243 mln - jedno-
razowe środki  na działalność, 4 
mln zł na doposażenie stanowisk 
pracy u pracodawców, 1 mln zł 
na prace interwencyjne, 335 tys. 
zł - prace społecznie użyteczne  i 
2 mln zł na szkolenia. Podpisali-
śmy umowy na jednorazowe środ-
ki, refundację kosztów organizacji 
stanowiska pracy, na prace inter-
wencyjne, no i najwięcej na sta-
że absolwenckie. Nie wszystkie są 
już w realizacji, jednak niebawem 
tak się stanie. Na przełomie maja 
i czerwca będziemy podpisywać 
kolejne umowy, po otrzymaniu 
środków z Europejskiego Fundu-

Apogeum bezrobocia 
już poza nami?
Rozmowa z Józefem Bakułą, dyrektorem Powiatowego Urzędu 
Pracy w Radomiu.

szu Społecznego. Zamierzamy je 
przeznaczyć na staże,  jednorazo-
we środki przyznawane na dzia-
łalność gospodarczą i być może 
trochę na szkolenia. Razem z EFS 
będziemy dysponować z przezna-
czeniem na aktywne formy  sumą 
około 20 mln zł. Mam nadzieję, że 
uzyskamy dodatkowe środki  w 
ramach różnego rodzaju konkur-
sów, w których będziemy uczest-
niczyć, zbliżone do otrzymanych 
przed rokiem. Przypomnę, że w 
roku ubiegłym dysponowaliśmy 
w sumie kwotą 26 mln zł.

Wiem, że każdego roku  wspie-
racie w tym dziele także samo-
rządy gmin…

-  W tym roku gminy nie mogą 
liczyć na pieniądze wykorzysty-
wane na roboty publiczne, gdyż 
nie były to wydatki efektywne w 
zrozumieniu stwarzania szansy 
zatrudnienia po ich zakończeniu. 
Dawały jedynie możliwość za-
robienia trochę grosza w okresie 
sześciu miesięcy. Z powodu szczu-
płości  przyznanych środków  Po-
wiatowa Rada Zatrudnienia zde-
cydowała się na zaniechanie tej 
formy wsparcia. Przyznajemy za 
to środki na roboty interwencyj-
ne, polegające na współfinanso-
waniu  wynagrodzenia osób przy 
nich zatrudnionych przez Powia-
towy Urząd Pracy i gminy.

Jak wskaźniki  bezrobocia 
przedstawiają się w porównaniu 
do tych sprzed roku?

- Najwłaściwsze są porównania 
tych samych miesięcy, wtedy omija-
my jakby  mylącą w ocenach sezo-
nowość. Jeśli porównamy na przy-
kład styczeń roku 2012 ze styczniem 
roku poprzedniego, to odnotowuje-
my  spadek bezrobocia o 1450 osób. 
Jest to ewenement w skali Mazow-
sza. Marna to pociecha przy wskaź-
niku przekraczającym 38 tysięcy 
bezrobotnych, ale jednak wskazu-
je na tendencję pozytywną. Nasze 
przeciwdziałania i prace sezonowe 
powodują, że w okresie lata bezro-
bocie spada do około 35 tysięcy, a 
jesienią wzrasta. I prawdopodobnie 
tak będzie w roku 2012. 

Czy w tym roku wystąpiło zja-
wisko zwolnień grupowych?

- Oficjalnie jeszcze nie, choć na-
leży się spodziewać tego rodzaju 
niekorzystnych wydarzeń. Wiemy 
z prasy, że taka groźba wystąpiła w  
radomskich „Łącznikach”. Upa-
truje się nawet ratunku w upadło-
ści. Niedawno w Pionkach zareje-
strowaliśmy 142 osoby w fabryce 
„Proch”. Co prawda pracodawca 
deklaruje, że ci ludzie zostaną po-
nownie przyjęci. Nie bardzo w to 
wierzę, że wszyscy, bo skoro ma 
być w nowej wytwórni zastosowa-
na nowocześniejsza technologia, 
to nie wiem, czy wszystkie osoby 
będą się nadawać do pracy w no-
wych warunkach. 

(MK)

Józef Bakuła

Widownia szczelnie zapełniła salę koncertową

Starosta M. Ślifirczyk i R. Kosiec honorują najlepszych trenerów

Laureaci kategorii wiekowej 1996 i młodsi otrzymali nagrody ufundowane przez Starostwo 
Radomskie
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(Dokończenie ze str. 1)
Dawne  tradycje, obyczaje, pio-

senki i tańce podtrzymują  zespo-
ły folklorystyczne prowadzone 
przez  Koła Gospodyń Wiejskich 
i domy kultury. Przeżywają one  w 
ostatnich latach renesans dzięki 
finansowemu  wsparciu Unii Eu-
ropejskiej. Przykładem jest dzia-
łalność Lokalnej Grupy Działa-
nia Stowarzyszenia „Dziedzictwo 
i Rozwój” w Zwoleniu. Jej inicjato-
rzy zdołali zachęcić do współdzia-
łania aktywnych społeczników z 
11 gmin, wspieranych przez miej-
scowe samorządy. 

Na V Festiwal Produktów Re-
gionalnych zorganizowany  w Sali 
Gimnastycznej zwoleńskiej „Rol-
niczówki” zgłosiło swój udział kil-
kanaście LGD. To panie i panowie 

w strojach ludowych  wodzili rej 
od początku imprezy. Wspomaga-
ły ich  przeróżne przebierańce: ob-
darte, przygarbione dziady i baby 
chodzące niegdyś od chałupy do 
chałupy po prośbie, wróżki, żydzi, 
chochoły, niedźwiedzie, bociany, 
psotne diabełki i budzące grozę 
podobne do siebie postacie śmier-
ci w białych, długich koszulach  i 
maskach na twarzach z groźny-
mi kosami w rękach. No i, rzecz 
jasna, kusoki. Za ustawionymi 
wzdłuż ścian stołami krzątali się 
ci w strojach ludowych i grajko-
wie rychtujący bębny, harmonie i 
skrzypce. Dochodziły stąd pożą-
dliwe zapachy mięsnej świeżonki, 
bigosu, pierogów, pyzów, wiejskiej 
kiełbasy, boczku i salcesonu. Go-
spodarze spotkania: Arosław Ja-
kóbczyk – dyrektor Zespołu Szkół 
Rolniczo-Technicznych w Zwo-
leniu i Zbigniew Buczma, prezes 
Stowarzyszenia „Dziedzictwa i 
Rozwój”,  mieli dla siebie tylko po 
kilka minut niezbędnych na po-
witanie uczestników i zapoznanie 
ich z programem wspólnej zaba-
wy. Dyskretnie wycofali się, odda-
jąc prowadzenie imprezy młodym 
pracownikom biura LGD Iwo-
nie Kacperczyk i Justynie Nowic-
kiej, równie uwielbiającym tańce 
oraz komisjom oceniającym, któ-
rą w przypadku wskazania „Sto-
iska miłego dla oczu” wyłonio-
no spośród kierownictwa ZSR-T 
(Aneta Knieć, Arosław Jakóbik, 
Ryszard Maraszkiewicz), a kon-
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Zapustowe dziady, przebierańce, kusoki…

kursu pod nazwą „Kusaki z LGD”,   
spośród osób z różnych środo-
wisk (Krzysztof Kozera – dyr. DK 
w Iłży, Teresa Majkusiak – pre-
zes LGD „Wspólny Trakt” w Ska-
ryszewie i Elżbieta Nowakowska 
– dyr. Muzeum Regionalnego w 
Zwoleniu) w przypadku najbarw-
niejszych postaci  tej karnawało-
wej imprezy. Choć przebierańcy 
mieli okazję pokazania się pod-
czas korowodu i krótkich prezen-
tacji, obydwa konkursy łączył stół 
z jego przysmakami i wystrojem. 
Bez bogato zastawionego stoiska 
i jego oryginalnej oprawy, nie  za 
bardzo można  było liczyć na  na-
grodę lub chociażby wyróżnienie. 
Rolę lobbystów próbujących od-
działywać na komisje oceniające 
i opinie wyrażane przez  znako-
mitych gości spełniali wpływo-
wi gminni samorządowcy czyli 
wójtowie i przewodniczący rad.  
Wśród  gości, obiektów subtelnych 

oddziaływań, wypatrzyliśmy 
m.in. Jolantę Hibner – posłan-
kę do Parlamentu Europejskiego, 
Leszka Ruszczyka - wicemarszał-
ka  Województwa Mazowieckie-
go, radnych sejmiku – Bożennę 
Pacholczak i Zbigniewa Gołąbka, 
Waldemara Urbańskiego starostę  
zwoleńskiego i Edwarda Rybaka – 
przew. Rady Powiatu w Zwoleniu. 
Oceniający i goście nie skarżyli się 
jednak na  próby przymuszania 
ich  do podjęcia decyzji korzyst-
nej dla tego czy innego „stołu” lub 
nawet pochlebnej opinii. Widzia-
ło się jednak, że ten i ów wychy-

lił dyskretnie  kieliszek okowity 
o nazwie „łzy  sołtysa” czy coś w 
tym rodzaju. Częstujący tego ro-
dzaju napojami zwierzali się, że 
testują jakość nalewek, gdyż za-
biegają o przyznanie  certyfikatu 
„produktu tradycyjnego” czy  na-
wet „regionalnego”.

W konkursie „Stoisko miłe dla 
oczu”  jurorzy uznali za NAJ wy-
stawione przez  „Bartodziejaki” 
z gminy Jastrzębia. Bardzo ucie-
szyło to wójta  Zdzisława Kara-
sia. Natychmiast po ogłoszeniu 
werdyktu skrzyknął  wszystkich 
uczestników festiwalu ze swo-
jej gminy i utrwalił się z nimi na 
załączonej fotografii. Zwycięski 
zespół z Bartodziejów, pod kie-
rownictwem Doroty August,  za-
prezentował się na festiwalu w  
składzie: tancerze - Teresa Lit-
kowska i Wiktor Kluziński, Kry-
styna Życka i Marian Kuliński, 
Ewa Sąpór i Włodzimierz Wolski 

(opiekun artystyczny i autor sce-
nariusza), Lucyna Sąpór i Marek 
Janiec; aktorzy – Maria Kulińska i 
Elżbieta Świniarska, Józef Świdzi-
kowski, Henryka Świdzikowska, 
Elżbieta Krawczyk, Jan Świniarski 
i Danuta Rychel. Wystąpili także: 
Krystyna Pawli8kowska, Jadwiga 
Bartnik, Petronela Kaczor i Maria 
Szczygieł. Dzielnie kibicowali im 
m.in. Zygmunt Kamiński, przew. 
Rady Gminy i Wojciech Ćwierz, 
sekretarz gminy Kowala, na co 
dzień mieszkaniec Bartodziejów.

  II miejsce ucieszyło zespół lu-
dowy „Gozdowianki” z gminy 

Gózd. Również uprzednio zdoby-
wał on uznanie za śpiew  i  obrzę-
dowość na  festiwalach, przeglądach 
artystycznych, dożynkach itp.

 Laureat III miejsca, Zespół 
Koła Gospodyń Wiejskich z Ru-
dek, gmina Przyłęk, to przejaw co-
raz szerszego sięgania do tradycji 
kultury ludowej w tej nadwiślań-
skiej gminie. Wójt Marian Kuś, 
przywiązujący do niej  dużą wagę, 
po sukcesach odnoszonych przez 
„Łaguszowianki” z Łaguszowa i 
„Grabowianki” z Grabowa nad  
Wisłą, stawia teraz m.in.  na panie 
z Rudek, które po otrzymaniu no-
wej siedziby w adaptowanym bu-
dynku poszkolnym mają ambicję 
pójścia śladem wymienionych ze-
społów.

 Panie z KGW Sycyna pod wo-
dzą Zofii Jaskólskiej, po sukcesach 

chóru, posmakowały w tradycji 
kulinarnej, co bardzo cieszy  pa-
nią burmistrz Zwolenia Bogusła-
wę Jaworską i zamieszkałego w 
tej historycznej miejscowości sta-
rostę zwoleńskiego Waldemara 
Urbańskiego.

„Półborzanki” są odkryciem 
bardzo wspieranym przez wójta 
gminy Pionki, Mirosława Ziółka. 
Na festiwalu w Zwoleniu  na krok 
nie odstępował ich Wojciech To-
masz  Wróbel, przewodniczący 
Rady Gminy.

Pod nazwą „Kusaki z LGD” or-
ganizatorzy V Festiwalu Produk-
tów Regionalnych dopatrują się 
zwyczajów towarzyszących staro-
polskim zapustom,  współcześnie  

V Festiwal Produktów Regionalnych  
w Zwoleniu otworzył Zbigniew Buczma 
Prezes Stowarzyszenia „Dziedzictwo i 
Rozwój” w Zwoleniu

Goście i uczestnicy imprezy żywo reagowali na popisy zespołów z poszczególnych gmin 

nazywanych karnawałem. Naj-
ciekawsze według jurorów zapre-
zentował Zespół Koła Gospodyń 
Wiejskich z Kajetanowa, gmina 
Iłża. Podczas Festiwalu przyjaźnie 
go wspierali m.in. wiceburmistrz 
Marek Łuszczek, senior gmin-
nej społeczności Kazimierz Szmit 
z Chwałowic i Krzysztof Kozera, 
dyrektor DK w Iłży. Ten raczej du-
chowo, gdyż piastował odpowie-
dzialną funkcję przewodniczące-
go jurorów. Do dobrych, własnych 
tradycji nawiązał też Zespół KGW  
„Strykowiacy” ze Strykowic Gór-
nych, bardzo doświadczony w 
przybliżaniu współczesnym róż-
nego rodzaju obrzędów dawnej 
wsi polskiej. Nieprzypadkowo 
też z nazwiskiem szefowej Wan-
dy Krawiec kojarzone jest z nimi 
wydawnictwo pt. „Stoi oset wedle 

drogi”.
Zespół „Sobótka” z Policzny co-

raz lepiej prezentuje spuściznę po 
Janie Kochanowskim. III  miejsce 
uzyskane przez „Sobótkę”, kiero-
waną przez panią Stanisławę Baran  
i hołubioną przez wójta Stanisława-
-Pająka stanowi zachętę do posze-
rzania artystycznego repertuaru.

„Kazanowianki znad Iłżanki”  
(gmina Kazanów) nie ogranicza-
ją się już, jak widać, do pieśni. Pod 
kierownictwem Beaty Przepiór-
ki, dyrektorki Zespołu Placówek 
Oświatowych w Kazanowie, przy 
dużym wsparciu innych nauczy-
cieli, uzdolnionych mieszkańców 
i szefostwa gminy  z wójtem Ma-
rianem Karolikiem w roli głów-

nej, wyróżnienie potraktują jako 
otwarcie nowego rozdziału  w ich 
urozmaiconej działalności arty-
stycznej. 

Koło Gospodyń Wiejskich w Bar-
todziejach (gmina Tczów) nie obniża 
lotów, czemu - dzięki staraniom wój-
ta Andrzeja Wolszczaka - sprzyja po-
prawa warunków lokalowych  zespo-

łu po adaptacji budynku poszkolnego 
na Wiejskie Centrum Kultury. Nadal 
duszą zespołu  są małżonkowie Ko-
łodziejczykowie – Krystyna i Józef. 
Dzięki ich inicjatywie i systematycz-
ności, w sukces zamienia się każdy 
wyjazd, prawie każdy występ arty-
styczny. Dlatego   członkinie zespo-

łu z uwagą podpatrywały prezentacje 
innych grup artystycznych, choćby 
bliskie  nazwie ich rodzinnej miejsco-
wości „Bartodziejaki”. 

Obserwatorów wyróżniających się 
zespołów było wielu. Z zainteresowa-
niem przyglądali im się przedstawi-
ciele gmina Jedlnia-Letnisko – wójt 
Piotr Leśnowolski i przewodniczący 

Rady Gminy Jerzy Chrzanowski oraz 
wójt gminy Ciepielów Artur Szew-
czyk, towarzyszący zespołowi  PO 
CO CI TO - WIELICZANKI, pre-
zentującemu interesujący repertuar. 
Czy za rok ujrzymy reprezentantów 
tych gmin w roli laureatów?

 Mieczysław Kaca

Zadowolenie  po ogłoszeniu werdyktu, że stoisko najmilsze dla oczu zostało wystawione przez 
„Bartodziejaków” udzieliło się nie tylko członkom zespołu, lecz również władzom samorządowym 
gminy Jastrzębia. Zadowolenie to widać na twarzy wójta Zdzisława Karasia (czwarty z lewej).

Zapustowi przebierańcy

„Strykowiacy” (gmina Zwoleń) wyróżniali się kompozycją  stoiska oraz oryginalnymi ubiorami 
zapustowych kusaków.

Stół „Półborzanek” z Augustowa (gmina Pionki) przyciągał wzrok bogactwem i zapachem po-
traw oraz gustownymi ubiorami pań.

Zespołowi „Sobótka”, na ręce kierowniczki Stanisławy Baran (z lewej), gratulowały trzeciej lokaty -  europosłanka  Jolanta  Hibner i burmistrz 
Zwolenia Bogusława Jaworska. Uczynili to również panowie – Leszek Ruszczyk wicemarszałek Mazowsza i wójt Policzny, Stanisław Pająk.

Do ostatniej porcji bigosu i swojskiej kiełbasy obstawiali stoisko KGW Bartodzieje (gmina 
Tczów) smakosze tradycyjnego jadła. Towarzyszył im w degustacji wójt Andrzej Wolszczak 
(na zdj. w głębi).

 „Kazanowianki znad Iłżanki” dyskretnie wspierał w sukcesie, skromny jak zawsze, wójt Marian Karolik.

Panie z KGW Sycyna cieszyły się z wyróżnienia razem z burmistrz Zwolenia Bogusławą Ja-
worską i zastępcą burmistrza Włodzimierzem Kabu sem. W ostatniej chwili dołączył starosta 
zwoleński Waldemar Urbański, zamieszkały w tej historycznej miejscowości.

Festiwal w Zwoleniu zakończył  się fajną zabawą. Najpierw przebierańcy poprosili do tanecznych wygibusów gości i organizatorów karnawałowej 
imprezy w stylu retro. Trafili w ich oczekiwania. Prawie do północy trwały popisy par i samozwańczych wodzirejów przeróżnych kółeczek i ta-
necznych korowodów. Ustały gdy nawet najwytrwalsi, umęczeni walczykami, kujawiakami i obertasami popadali ze zmęczenia,a sprzątaczki dały 
swoją obecnością do zrozumienia, że czas wrócić do swoich gmin i domów.



8 Nr 3(7)  •  17 lutego 2012 9P O W I A T  Z W O L E Ń S K I P O W I A T  Z W O L E Ń S K I

Spotkanie samorządowców z posłamiOstrożny budżet 2012 roku
Tegoroczny budżet powiatu zwoleńskiego po stronie dochodów wynosi 28.270.000 zł, a wydatki zaplanowano na sumę 29.594.000 zł. Deficyt 
w wysokości 1.324.000 zł zostanie sfinansowany przychodami z emisji obligacji. Projekt budżetu, po merytorycznej dyskusji, został przyjęty 
uchwałą XIII Sesji Rady Powiatu, poprzedzonej uzyskaniem pozytywnej opinii wszystkich stałych komisji Rady oraz Regionalnej Izby Obra-
chunkowej w Warszawie (Zespół w Radomiu). Za budżetem opowiedziało się 12. radnych, przy 1. głosie przeciwnym i 1. wstrzymującym się.

Budżet nazwali samorządow-
cy ostrożnym, gdyż  jego końcowy 
efekt, szczególnie w dziedzinie in-
westycji, będzie w dużym stopniu 
zależał od uzyskanych środków ze-
wnętrznych.

Wartość przewidzianych do re-
alizacji zadań inwestycyjnych sta-
nowić ma 10% budżetowych wy-
datków.

Największą zamierzoną inwe-
stycją będzie przebudowa dro-
gi powiatowej Zwoleń – Tczów 
w  ramach Narodowego Progra-
mu Przebudowy Dróg Lokalnych. 
W realizacji tego ważnego przed-
sięwzięcia dopomogą samorządy 
gmin Zwoleń i Tczów. Gruntow-
nego remontu doczekają się też od-
cinki dróg Garbatka – Czarnolas i 
Kazanów – Wielgie. Wzdłuż ulicy 

Słowackiego w Zwoleniu zostanie 
ułożony chodnik.

Waldemar Urbański starosta 
zwoleński powiedział: 

- Trudności, jakie przy realiza-
cji tegorocznego budżetu możemy 
napotkać, wynikać mogą z wyko-
nywania przewidzianych ustawa-
mi nowych zadań, niemających 
pokrycia w przyznanych budżeto-
wych środkach finansowych po-
trzebnych na ich realizację. Chodzi 
m.in. o zadania z dziedziny pomo-
cy społecznej i oświaty. Uchwalony 
budżet będzie jednak mobilizował 
Zarząd Powiatu do zwiększenia 
starań o ośrodki zewnętrzne, w 
tym dotacje UE. Do realizowa-
nych już kilku projektów unijnych 
mamy zamiar dołączyć w roku 
2012 nowe m.in. dotyczące infor-
matyzacji usług publicznych w po-
wiecie zwoleńskim oraz wyrównu-
jących szanse edukacyjne uczniów 
zwoleńskich szkół ponadgimna-
zjalnych.

Na zdjęciu (od prawej) wicestarosta Arkadiusz Sulima, starosta Waldemar Urbański i członek Zarządu Powiatu Stefan Bernaciak podczas  
sesji budżetowej.

Najważniejsze zrealizowane 
zadania. 1. Droga Zwoleń–Sar-
nów długości 5 km, wartości 1 
329 095,98 zł wykonana w ramach 
NPBDL, przy 50% udziale środ-
ków Wojewody Mazowieckiego 
oraz 30 tys. zł  UM w Zwoleniu. 2. 
Tczów-Wincentów długości 500 
mb, wartości 121,4 tys.  zł. Inwe-
stycja  zrealizowana przy udziale 
środków (FOGR) Mazowieckiego 
Urzędu Marszałkowskiego. 3.Od-
cinek  Zwoleń-Tczów  długości 270 
mb i wartości 50 tys. zł, wykona-
ny ze środków własnych powia-
tu. 4. Lipiny-Lucimia  długości 

4,6 mln zł na przebudowane drogi
Zarząd Powiatu w Zwoleniu ma pod swoją pieczą 239 km dróg. W 2011 roku przebudowano  15,7 km dróg po-
wiatowych  i 257 mb chodników. Wartość  wykonanych robót wyniosła 4,6 mln zł, z czego nieco ponad 3 mln 
zł stanowiły środki zewnętrzne, głównie czerpane z budżetu wojewody mazowieckiego (2,7 mln zł), funduszy 
unijnych (209 tys. zł) oraz Urzędu Marszałkowskiego i gmin.

8,309 km i wartości 2 342 625,16 
zł. 5. Chotcza-Lucimia  długości 
700 mb i wartości 339 tys. zł (re-
alizowane ze środków powodzio-
wych  Wojewody Mazowieckiego). 
6.  Kazanów-Kopiec  (długość 340 
mb, wartości 49 556,70 zł, dofinan-
sowanie gminy Kazanów w kwocie 
25 tys. zł). 7. Załazy-Zamość, 530 
mb i wartości 64 427,40 zł. Inwe-
stycja dofinansowana przez  gmi-
nę Przyłęk kwotą 15 tys. zł. 8. Zwo-
leń-Baryczka - dokończenie robót  
z roku 2010,  środki unijne (RPO 
WM)  wartości 246 134,54 zł. 9. Ze 
środków własnych powiatu prze-

budowany został chodnik  długo-
ści 257 mb  i wartości 59 984,49 
zł w Zwoleniu (ul. Targowa). Poza 
tym  powiat przeznaczył 28 905 zł z 
własnych środków  na przygotowa-
nie realizacji inwestycji z funduszy 
powodziowych  (opracowanie do-
kumentacji technicznej i raportu 
oddziaływania na środowisko).

 Ważnym zadaniem jest bieżące 
utrzymanie dróg:  remonty cząst-
kowe nawierzchni, oznakowa-
nie (pionowe i poziome), koszenie 
chwastów, wycinka krzaków, od-
wodnienie dróg, zimowe utrzyma-
nie itp.

Otwarcia  przebudowanej  drogi powiatowej Zwoleń-Baryczka dokonują wicewojewoda Dariusz Piątek i starosta Waldemar Urbański.

- Samorząd powiatu zwoleń-
skiego jest organem prowadzą-
cym dla dwóch szkół ponad-
gimnazjalnych tj. Zespołu Szkół 
Licealnych i Zespołu Szkół Rolni-
czo-Technicznych oraz dla Porad-
ni Psychologiczno-Pedagogicznej 
– informuje odpowiedzialny za 
sprawy oświaty Stefan Bernaciak, 
członek Zarządu Powiatu. - Pro-

wadzimy również ewidencję szkół 
i placówek niepublicznych. Są to 
szkoły TWP w Kielcach, ZDZ w 
Kielcach oraz Centrum Usług 
Szkoleniowych „Lider” w Lubli-
nie.

 W Zespole Szkół Licealnych 
uczy się 474 osoby w 15 oddzia-
łach, a potrzeby edukacyjne mło-
dzieży zaspokaja 31 nauczycieli.  
Natomiast w Zespole Szkół Rolni-
czo-Technicznych  53 pedagogów 
uczy  685 osób w 28 oddziałach. 
Największym zainteresowaniem 

Szkoły w czołówce 
wojewódzkiej

młodzieży cieszy się kierunek: 
technik agrobiznesu, technik rol-
nik i funkcjonujący od niedawna 
kierunek – technik architektu-
ry krajobrazu. W roku szkolnym 
2010/2011 do klas I przyjęto 228 
uczniów i utworzono 9 klas I. Jak 
porównamy podane liczby z lata-
mi poprzednimi, okaże się, że sy-
tuacja w naszych placówkach jest 
stosunkowo stabilna i nie obser-
wujemy spadku ilości uczniów, a 
liczba przyjętych do klas I zwięk-
szyła się o 38 osoby. Uważam, że 
wynika to z trwałej, mocnej pozy-
cji tych szkół na rynku edukacyj-
nym naszego regionu oraz z oferty 
otwartej na  potrzeby gospodar-
cze.

Poziom nauczania w zwoleń-
skich szkołach licealnych jest 
wysoki. Świadczą o tym wyni-
ki egzaminów maturalnych oraz 
udział szkół w konkursach, olim-
piadach i programach wspiera-
nych unijnymi funduszami. W 
roku minionym do egzaminów 
maturalnych przystąpiło ogółem 
237 uczniów, z tego 204 otrzyma-
ło świadectwo dojrzałości. Dało to 
zwoleńskim placówkom II miej-
sce w województwie mazowiec-
kim. Funkcjonowanie obydwu 
szkół jest przedmiotem dużego 
zainteresowania i troski instytu-
cji oraz obywateli środowiska lo-
kalnego. Pieniędzy na obie szkoły 
powiat też nie skąpi. W roku 2011 
przeznaczył na oświatę 8 mln 600 
tys. zł czyli o ponad 1 mln zł wię-
cej  niż w roku  poprzednim. - Nie 
były  to zmarnowane pieniądze – 
podkreśla Stefan Bernaciak. 

(M.K.)

Stefan Bernaciak

Starosta Waldemar Urbański, 
witając uczestników, poinformo-
wał, że celem spotkania jest za-
poznanie parlamentarzystów z 
problemami nurtującymi władze 
samorządowe powiatu zwoleńskie-
go oraz gmin w kontekście uchwa-
lanych przez posłów ustaw i obo-
wiązującego prawa.

- Odnoszę wrażenie, że posło-
wie uchwalając kolejne ustawy ob-
ciążające finansowo samorządy, a 
Rząd RP wprowadzając je w życie, 
dokonują ciągłej próby naszej wy-
trzymałości – powiedział.

Na potwierdzenie wymie-
nił ustawy:  Karta Nauczyciela, o 
wspieraniu rodziny i systemie pie-

czy zastępczej, o finansach publicz-
nych, o działalności leczniczej (art. 
25 ust. 1 z dnia 15 kwietnia 2011 
r.), o prawach pacjenta i Rzeczniku 
Praw Pacjenta.

Zobrazował to również Stefan 
Bernaciak, członek Zarządu Po-
wiatu, mówiąc m.in, że ustawa z 9 

Z inicjatywy Starosty Zwoleńskiego Waldemara Urbańskiego i przewodniczącego Rady Powiatu Edwar-
da Rybaka, samorządowcy powiatu zwoleńskiego spotkali się z posłami - Mirosławem Maliszewskim i 
Radosławem Witkowskim.

czerwca 2011 r., obowiązująca zaled-
wie od 1 stycznia 2012 r. o wspieraniu 
rodziny i systemie pieczy zastępczej, 
zupełnie nie pasuje do samorządów 
powiatowych pokroju zwoleńskie-
go i jemu podobnych. Tworzy kolej-
ne „byty”, jak organizator, czy koor-
dynator pieczy zastępczej, generując 
dalsze koszty. Negatywnie ocenił 
plan podniesienia wieku emerytal-
nego do 67 lat. Uznał, że wiek eme-
rytalny powinien być powiązany ze 
stażem pracy.

Burmistrz Zwolenia Bogusła-
wa Jaworska i wójt gminy Tczów 
- Andrzej Wolszczak przedstawi-
li swoje punkty widzenia na temat 
ustawy o utrzymaniu czystości i 

porządku w gminie, a wójt Przy-
łęka Marian Kuś pytał, jak długo 
jeszcze będzie obowiązywać samo-
rząd województwa mazowieckiego 
ustawa zwana podatkiem Janosi-
kowym i czy nie powinno się pie-
niędzmi trafiającymi do innych re-
gionów wspomagać także gminy 

Od prawej: Mirosław Maliszewski, Waldemar Urbański, Radosław Witkowski i Edward Rybak.

- Mówiliśmy o niezadowoleniu 
lokalnej społeczności, potwierdzo-
nym złożeniem 5 tysięcy podpisów 
przeciw likwidacji Sądu Rejonowe-
go w Zwoleniu. Przedstawiliśmy 
Pani Marszałek inne rozwiązania, 
mniej drastyczne dla małych sądów. 
Marszałek Ewa Kopacz zapropono-
wała nam bezpośrednie spotkanie 
w tej sprawie  z ministrem Jaro-
sławem Gowinem. Prosiliśmy też 
Panią Marszałek o ponowne prze-
analizowanie ustawy o działalności 
leczniczej oraz ustaw o prawach pa-
cjenta i Rzeczniku Praw  Pacjenta, 
które nałożyły na szpitale, a w kon-
sekwencji także na samorządy, obo-
wiązkowe ubezpieczenie od zda-
rzeń medycznych. Ustawa dotyczy 
wszystkich szpitali, bez względu na 
ich wielkość i rodzaj przeprowadza-
nych zabiegów medycznych. Nasz 
zwoleński szpital pomimo świad-
czonego obowiązkowego ubezpie-

Nie tylko w obronie  
Sądu Rejonowego w Zwoleniu
W sobotę, 4. lutego delegacja samorządu powiatowego: starosta Wal-
demar Urbański, przewodniczący Rady Powiatu Edward Rybak, wi-
cestarosta Arkadiusz Sulima i  Teresa Kacperczyk-Baran, radna Rady 
Miejskiej w Zwoleniu, spotkali się z Ewą Kopacz, Marszałkiem Sejmu 
RP, by przedstawić stanowisko samorządu powiatu zwoleńskiego w 
sprawie likwidacji Sądu Rejonowego w Zwoleniu.

Starosta Urbański wręcza Marszałek Ewie Kopacz nową książkę o Janie Kochanowskim

Na przełomie maja i czerwca 2011 
roku, 180 zestawów komputerowych 
zostało przekazanych   dzieciom i 
młodzieży z niezamożnych rodzin 
oraz osobom niepełnosprawnym.  

W roku 2011,z myślą o upowszech-
nianiu elektronicznego  przekazu in-
formacji,  inwestowano także  w in-
frastrukturę informatyczną Starostwa 
Powiatowgo w Zwoleniu. Zmoderni-
zowano serwerownię oraz sieć struk-
turalną w głównym budynku urzę-
du. Zakupiono także nowy serwer do 
elektronicznego obiegu dokumentów.

W październiku 2011 powiat zwo-
leński w partnerstwie z SPZZOZ zło-
żył w Mazowieckiej Jednostce Wdra-
żania Programów Unijnych wniosek 
o dofinansowanie projektu pod na-
zwą „Informatyzacja usług publicz-
nych w Powiecie Zwoleńskim”. 

Z informatycznym duchem czasu
W 2011 roku dzięki projektowi realizowanemu 
przez   powiat zwoleński w partnerstwie z gminą 
Zwoleń oraz Stowarzyszeniem Oświatowym „Sy-
cyna”, 180 gospodarstw domowych otrzymało no-
tebooki z drukarką oraz bezpłatny dostęp do In-
ternetu. W bieżącym roku mamy szansę zacząć 
realizację innego „informatycznego” projektu,  
pozwalającego na wdrożenie e-usług w Starostwie 

i SPZZOZ w Zwoleniu, a co najważniejsze - umoż-
liwiającego elektroniczną rejestrację pacjentów w przychodniach – 
wprowadza w temat  wicestarosta Arkadiusz Sulima.

Przedmiotem projektu jest  kom-
pleksowa modernizacja infrastruk-
tury ICT, mająca na celu zwiększenie 
dostępu, poprawę jakości i bezpie-
czeństwa świadczonych usług pu-
blicznych, wyrównanie szans w do-
stępie do usług oferowanych przez 
urzędy, szkoły i SPZZOZ dla miesz-
kańców powiatu. Projekt zakłada 
integrowanie wymiany danych po-
między jednostkami organizacyj-
nymi powiatu zwoleńskiego oraz 
umożliwienie mieszkańcom zała-
twiania spraw za pośrednictwem 
Internetu, a przede wszystkim zin-
formatyzowanie SPZZOZ. Uspraw-
ni to dostęp mieszkańców do służby 
zdrowia. Wniosek przeszedł ocenę 
formalną i jest na etapie oceny mery-
torycznej. Jego koszt wyniesie prawie 
3 mln zł.

Arkadiusz Sulima

Dzięki przychylności pro-
boszcza ks. kan. Bernarda Ka-
sprzyckiego i zaangażowaniu 
sióstr Kapucynek NSJ, możli-
we było utworzenie rodzinnego 
domu dziecka w Zwoleniu. Po 
sprawdzeniu warunków loka-
lowych, kwalifikacji osób mają-
cych pełnić funkcje opiekunów 
oraz innych wymagań, Zarząd 
Powiatu w Zwoleniu wyraził w 
styczniu zgodę na prowadzenie 
przez Siostry Rodzinnego Domu 
Dziecka w Zwoleniu. Prowadze-
nie domu dziecka w formule ro-
dzinnej pieczy zastępczej, a nie 
instytucjonalnej formy sprawo-
wania opieki jest zdaniem Za-
rządu Powiatu najlepszą z punk-
tu widzenia  potrzeb  dziecka, 
zapewniającą mu całodobową 
opiekę i wychowanie.

 W użyczonym przez Parafię 
Rzymskokatolicką p.w. Podwyż-
szenia Krzyża Świętego w Zwo-
leniu budynku, znajdującym się 
przy ulicy Kardynała Wyszyń-
skiego 32, dla potrzeb dzieci, 

Pierwszy Rodzinny Dom Dziecka  
2 lutego br. Starosta Zwoleński Waldemar Urbański i Agnieszka Pilska, Przełożona  Domu Zakonnego 
Sióstr Kapucynek Najświętszego Serca Jezusa w Zwoleniu uroczyście podpisali  umowę na prowadzenie 
pierwszego w powiecie  zwoleńskim Rodzinnego Domu Dziecka. 

urządzono dwa pokoje, dwie ła-
zienki, pokój do cichej nauki ( z 
dostosowaną do wieku i potrzeb 

biedne m.in. południowego Ma-
zowsza.

Wicestarosta Arkadiusz Sulima 
zaprezentował stanowisko w spra-
wie zamierzonej przez resort spra-
wiedliwości likwidacji Sądu Rejo-
nowego w Zwoleniu. Przytoczył 
m.in. argumenty przemawiające za 
utrzymaniem sądu w dotychczaso-
wej formie prawnej. Powiedział, że 
do ministra sprawiedliwości trafią 
listy zawierające prawie 5 tys. pod-
pisów mieszkańców powiatu z ko-
rzystniejszą  propozycję  rozwią-
zania, też zgodnego z założeniami 
planowanej reformy sądownictwa.

Poruszono również kwestię za-
mierzonej reorganizacji miej-
scowego Rejonowego Zakładu 
Energetycznego, która - zdaniem 
samorządowców przyczyni się do 
pogorszenia jakości obsługi miesz-
kańców Zwolenia i okolic, zmu-
szając jednocześnie kilkadziesiąt 
osób do uciążliwych dojazdów do 
pracy  do oddalonego o ok. 70 km 
Ostrowca Świętokrzyskiego.

Posłowie Radosław Witkowski i 
Mirosław Maliszewski zapewnili, 
że poruszane kwestie znajdą swój 
dalszy ciąg, zostaną przedstawione 
na posiedzeniach komisji sejmo-
wych lub w innych gremiach. Zgo-
dzili się z wieloma argumentami 
samorządowców i omówili zało-
żenia projektów niektórych ustaw. 
Mówili, że głosy z terenu są brane 
pod uwagę. Świadczy o tym choć-
by fakt, iż wkrótce ma zostać zmie-
niona ustawa o pieczy zastępczej. 
Poseł Radosław Witkowski przy-
bliżył swoje starania o utrzymanie 
w Zwoleniu siedzib – Sądu Rejono-
wego i Rejonowego Zakładu  Ener-
getycznego.

czenia OC, dodatkowo musiałby 
opłacać składkę w kwocie ok. 340 
tys. zł rocznie, mimo że nie są w nim 
wykonywane  zabiegi operacyjne – 
zwierzył się starosta Urbański.

Starosta Waldemar Urbański 
zwrócił się też do marszałek Ewy 
Kopacz z prośbą o dokładną analizę 
ustaw uchwalanych przez Sejm RP. 
Przytoczył choćby ustawę o wspiera-
niu rodziny i systemie pieczy zastęp-
czej oraz prawo oświatowe,  które 
nadmiernie obciążają finansowo sa-
morządy powiatowe i gminne. 

Marszałek Ewa Kopacz pozy-
tywnie odniosła się do proble-
mów poruszanych przez delegację  
zwoleńskiego samorządu, stwier-
dziła, że w miarę swoich możli-
wości postara się przedstawić je 
zainteresowanym  resortom, ze 
wskazaniem na  rozwiązania po-
zytywne dla  zgłaszających je sa-
morządowców.

dzieci biblioteczką), 
pokój z komputerem 
(ze stałym dostępem 
do Internetu) oraz  sa-
lonik telewizyjny (wy-
posażony w odpo-
wiednie gry i zabawy 
dydaktyczno-rekre-
acyjne). Przy domu  
jest mały, zadbany 
ogródek.

Docelowo w Ro-
dzinnym Domu 
Dziecka w Zwoleniu 
przebywać będzie 6. 
dzieci pochodzących 
z terenu powiatu zwo-
leńskiego, które z róż-
nych przyczyn pozba-
wione są możliwości 
wychowywania przez 
własnych rodziców.  W 
dniu podpisania umo-
wy znalazła w nim 
opiekę  trójka dzie-

ci, do tej pory przebywających w 
Domu Matki i Dziecka w Stara-
chowicach.

Podpisanie umowy
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Na pierwszy rzut oka sportow-
cy uczestniczący w Igrzyskach 
Paraolimpijskich schodzą na nie-
co dalszy plan. Tymczasem to 
właśnie lekkoatleci Radomskiego 
Stowarzyszenia Sportu i Rehabi-
litacji Osób Niepełnosprawnych 
Start od kilkunastu lat stano-
wią najlepszą wizytówkę nasze-
go miasta na międzynarodowych 
arenach. Wykonują równie cięż-
ką pracę, jak i ich w pełni zdrowi 

koledzy. A to ich wyniki windują 
na sam szczyt. 

Zaczęli od 
mistrzostw globu

Ubiegły rok przyniósł przed-
smak emocji, jakich radomianie 
będą mogli dostarczyć nam pod-
czas paraolimpiady. W Nowej Ze-
landii, gdzie odbywały się ostat-
nie mistrzostwa świata, Alicja 
Fiodorow i Marcin Awiżeń zdo-
byli po brązowym „krążku”, co 
już niemal zapewniło im udział 
w najważniejszej sportowej im-
prezie na świecie! Obydwoje są 
uczestnikami w biegach na śred-
nich dystansach. Co ciekawe, od 
połowy poprzedniego roku za-
wodnikiem Startu jest również 
Mariusz Sobczak. Zawodnik ze 
Zduńskiej Woli zdecydował się 
na zmianę barw i niezwykle pod-
niósł rangę klubu na światowej 
arenie. W swojej kategorii jest 
bowiem brązowym medalistą w 
skoku w dal. Wszystko wskazu-
je więc na to, że podczas londyń-
skiej imprezy czekają nas niesa-
mowite emocje.

Olimpijskich nadziei nie traćmy
Zgodnie z zapowiedzią z poprzedniego numeru, u progu nowego roku, dodajmy, że będzie to olimpijski czas, przyjrzymy się naszym przedstawicielom dyscyplin indy-
widualnych. Wszak to oni zdobywają dla regionu radomskiego setki medali, dzięki którym na stałe zapisują się w sportowych annałach.

Zapaśnicy w kolejce
Medalowe zdobycze do zaję-

cia drugiego miejsca w klasyfika-
cji sportów indywidualnych no-
minują kilka dyscyplin. Wśród 
nich wyróżniają się jednak zapa-
sy. Dość duże pieniądze wykła-
dane na nie przez Urząd Miejski 
w Radomiu nie idą na szczęście w 
próżnię. Wystarczy wspomnieć o 
brązowym medaliście mistrzostw 

świata juniorów, Arkadiuszu Ku-
łynyczu. Jest on objętym central-
nym szkoleniem i wylewa poty 
nie tylko pracując w klubie, ale 
także niemal na wszystkich zgru-
powaniach kadry. Wydaje się, że 
ma on również ogromną szansę 
na występ w Londynie. Musi jed-
nak zaliczyć serię udanych walk 
na międzynarodowych arenach. 
W kadrze narodowej seniorów 
natomiast trenują Karol Kośla, 
Dawid Dykier, Daniel Rutkow-
ski, Piotr Przepiórka, Damian 
Zuba i Łukasz Fafiński. Dwaj 
ostatni podczas ostatnich zawo-
dów o Puchar Polski wywalczy-
li drugie miejsca, czym przeko-
nali o swojej nieprzeciętności. 
W tym miejscu nie można zapo-
mnieć o trenerze Zdzisławie Ko-
lanku, który ściśle współpracuje 
z mistrzem Olimpijskim Włodzi-
mierzem Zawadzkim. Od razu 
widać, że ich doświadczenie pro-
centuje. 

Jak na razie, głównie w kate-
goriach młodzieżowych, do ści-
słej czołówki kraju dobijają teni-
sistki. O szansach na występ na 
Olimpiadzie już dawno przesta-
ła mówić niestety Weronika Do-
magała. Brązowa medalistka mi-

strzostw Polski zmagała się m.in 
z kontuzją, a występy na między-
narodowych imprezach ograni-
czyła do minimum, stąd w ran-
kingach plasuje się coraz niżej. 
Najdalsze zakątki świata zwie-
dzają za to Damian Okrutny, 
Maciej Kierkuś, Aleksandra Bu-
czyńska czy Patrycja Polańska. 
Te dwie ostatnie są w ścisłej czo-
łówce klasyfikacji tenisowej i kto 
wie, czy to one w przyszłości nie 

zapracują na miano pierwszych 
rakiet radomskiego tenisa.

Królowa (na razie) 
bez korony

Radomscy lekkoatleci od lat 
podkreślali, że brak obiektu, w 
którym mogliby czuć się zupeł-
nie jak w domu, był często gwoź-
dziem do trumny. Od połowy 
najbliższego sezonu problem ten 
zniknie, bowiem do użytku ma 
być oddany nowoczesny obiekt 
przy ulicy Narutowicza. I tak, jak 
do tej pory lekkoatleci często go-
ścili na obiekcie w Kozienicach, 
tak teraz Radom rzeczywiście bę-
dzie mógł stać się lekkoatletycz-
ną stolicą regionu. Zdecydowa-
ny numer jeden naszej królowej 
sportu to Aneta Rydz. Młoda za-
wodniczka wywodząca się z Je-
dlni-Letnisko w minionym roku 
zdobyła brązowy medal Igrzysk 
Olimpijskich Młodzieży w sko-
ku wzwyż. Szkoda, że z udzia-
łu w czempionacie juniorów wy-
kluczyła ją kontuzja. Na występy 
wśród seniorek na Igrzyskach 
Olimpijskich na razie nie ma co 
liczyć, ale ciężka praca ma za-

owocować tym, że w rywalizacji 
o miejsce na kolejnej imprezie tej 
rangi nie odpuści. 

Jeżeli już dotknęliśmy grona 
młodszych sportowców, to w śla-
dy za Otylią Jędrzejczak i „złotą 
kapelą” polskich basenów popły-
nęli zawodnicy Wodnika Radom. 

To oni są zdecydowanymi lidera-
mi, jeżeli chodzi o liczbę wywal-
czonych medali. Paulina Nowak 
w mistrzostwach kraju zdobyła 
w sumie siedem medali. Tylko o 
jeden mniej wywalczył Jakub 

Zapaśnicze środowisko jest jednym z najprężniej działających w Radomiu

Aneta Rydz to jedna z największych nadziei radomskiej lekkiej atletyki

Siatkówka - zarówno w halowym, jak i plażowym wydaniu - jest jedną z wizytówek naszego regionu

Fedorowicz.
Ogromny potencjał, ale raczej 

nie na poziomie olimpijskim, 

tkwi także w siatkarzach - Ra-
dom reprezentantów Polski ma 
zarówno w halowej, jak plażowej 
odmianie - zawodnikach sportów 
motorowych, bokserach a także 

członkach kadry w sportach nie-
olimpijskich, jak taekwon-do czy 
kickboxing. Muszą więc zadowo-
lić się sukcesami „tylko i aż” na 
arenie ogólnopolskiej.

MACIEJ WIKŁO

W dorocznym  szkoleniu rol-
niczym, zorganizowanym ostat-
nio przez RPMIR w zwoleńskim  
Domu Kultury też uczestniczyła 
około  setka osób. Przewodniczą-
cy Rady Stanisław Kacperczyk 
rozpoczął obrady złożeniem po-
dziękowań osobom od lat owocnie 
współpracującym z samorządem 

rolniczym tj.: Jerzemu Koziń-
skiemu – staroście zwoleńskiemu 
trzech  ubiegłych kadencji, któ-
ry  zainicjował ścisłą współpracę z 
Radą Powiatową MIR we wszelkich 
sprawach dotyczących wsi i rolnic-
twa; Tadeuszowi Solarskiemu – 
byłemu Prezesowi Polskiego Związ-
ku Producentów Roślin Zbożowych 
oraz Pawłowi Kaczorowskiemu z 
Państwowej Inspekcji Pracy.

Omawiając działalność PZPRZ, 
T. Solarski podkreślił trudności 
producentów zbóż w kraju, na któ-
re składają się między innymi bar-
dzo zmienne warunki na rynkach 
światowych, wysokie ceny paliw 
i energii oraz  żywności, które nie 
przekładają się na wzrost docho-
dów rolników.

Profesor Jerzy Grabiński z 
IUNG w Puławach przybliżył roz-
wój technologii w produkcji zbóż 
w ostatnim okresie, podkreślając 
aspekty rzutujące na koszty i do-
chody producentów zbóż. 

Tadeusz Solarski przyjął po-
dziękowania z rąk starosty zwoleń-
skiego Waldemara Urbańskiego i 
Stanisława Kacperczyka.

Timac Agro Polska należy do 
międzynarodowego koncernu Ro-
ullier, będącego liderem na rynku 
innowacyjnych nawozów granulo-
wanych, wzbogaconych reaktyw-
nym wapniem Mezocalc i dodat-
kiem wyciągu z alg morskich.

Przedstawiciel firmy Timac Agro 
Polska Artur Niedobit zaprezento-
wał nowoczesną technologię nawo-
żenia kukurydzy z wykorzystaniem 
nawozu Physiostart do siewu ultra-
zlokalizowanego. Metoda ta polega 
na umieszczeniu nawozu w bezpo-
średniej bliskości nasion, co zapew-
nia lepszy start roślin oraz pozwala 
znacząco ograniczyć dawkowanie 

Szkolenie najtańszą inwestycją w rolnika
- Kierując się takim credo potwierdzonym przez  życie,  Rada Powiatowa Mazowieckiej Izby Rolniczej w 

Zwoleniu  od wielu lat  za najważniejsze zadanie uznaje prowadzenie różnego rodzaju  szkoleń wzbogaca-
jących wiedzę poprzez wysłuchanie prelekcji naukowców i specjalistów, wymianę doświadczeń z ich udzia-
łem, wyjazdy na wystawy sprzętu rolniczego i środków ochrony roślin oraz do gospodarstw stosujących 
nowatorskie metody uprawy i nawożenia. Uczestniczy w nich każdorazowo około setka rolników – mówi 
Stanisław Kacperczyk, przewodniczący tej Rady oraz prezes Polskiego Związku Producentów Roślin Zbo-
żowych w Warszawie.

nawozu do 25-20 kg/ha. 
Omówił także  technologię na-

wożenia z wykorzystaniem nawo-
zów granulowanych Eurofertil 
Plus NP 35 w kukurydzy i Euro-
fertil Plus NPS 49 w zbożach. Oba 
produkty z powodzeniem stosowa-
ne są już w naszym regionie.

Pan Artur Niedobit zwrócił tak-

że uwagę uczestników szkolenia na 
potrzebę dokarmiania dolistnego 
roślin uprawnych. Znajdujące się 
w ofercie firmy nawozy dolistne o 
działaniu biostymulującym z gamy 
Fertileader i Fertyactyl – istotnie 
wpływają na wielkość i jakość plo-
nu. Dzieje się tak dzięki zawartości 
unikalnych kompleksów Seactiv i 
Fertiactyl (wyselekcjonowane wy-
ciągi z alg morskich) oraz wysoce 
przyswajalnych składników po-
karmowych. Nawozy o działaniu 
biostymulującym podnoszą od-
porność roślin na stresy wodne, 
termiczne i fizjologiczne. 

Pełna oferta firmy dostępna na www.

timacagro.pl. Szczegółowych infor-
macji rolnikom regionu radomskiego 
udziela  Michał Chudy doradca tech-
niczno-handlowy firmy Timac Agro 
Polska. Kontakt  tel. kom. 602 823 851, 
e-mail: mchudy@timacagro.pl

Marcin Serzysko przedstawił 
bogaty zestaw  pestycydów służą-
cych ochronie upraw, co ma szcze-
gólne znaczenie przy płodozmianie 

zbożowym a przy monokulturze 
tym bardziej. Pojawiają się bowiem 
szkody powodowane przez choro-
by i szkodniki, które dotychczas nie 
miały znaczenia gospodarczego.

Ekonomiczne uwarunkowania 
produkcji zbóż przedstawił Tade-
usz Szymańczak, rzecznik praso-
wy i ekspert PZPRZ. Odniósł się 
m.in. do powszechnie głoszonych 
opinii, że droga żywność daje rol-
nikom wysokie dochody. Na pod-
stawie własnych analiz wyliczył, 
że w stosunku do 2004 ,  rok 2011 
przyniósł wzrost kosztów produk-
cji o 2003 zł, przy czym nawoże-
nie potasem zwiększyło je o 330% 
;  wykorzystanie  nawozów azoto-
wych o 280%; fosforowych o 245%. 
.Olej napędowy – podrożał o 220%; 
zakup nasion  o 180%, a suszenie 
ziarna  o 65%. Dopłaty bezpośred-
nie wzrosły odpowiednio z 503 zł/
ha (UPO + JPO) do 985 zł/ha. Ich 
wielkość zależy od kursu Euro.

Związkowcy sygnalizują admi-
nistracji rządowej  utrudnienia w 
produkcji i pogorszenie warunków 
konkurencji z producentami w in-
nych krajach Unii Europejskiej, 
które są skutkiem uregulowań kra-
jowych. Należą do nich ograni-
czenia badań w biotechnologii i w 
stosowaniu GMO przed stwierdze-
niem ich szkodliwości, zwrot akcy-
zy od zaniżonej normy zużycia ole-
ju napędowego (86 l/ha) zamiast 
126 l/ha, jak wskazują badania IB-
MER oraz  wzrost obciążeń z tytu-
łu składki KRUS.

 Blisko stu uczestników szko-
lenia zapoznało się z ofertą firm 
działających na rynku rolnym 
oraz instytucji współpracujących 
z Radą Powiatową MIR w Zwole-
niu: Powiatowy Zespół Doradztwa 
Rolniczego, Towarzystwo Ubez-

pieczeń Wzajemnych „TUW”, 
Agencja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa i in. Na zakoń-
czenie organizatorzy rozstrzygnęli 
mini konkurs z zakresu porusza-
nych tematów. Chociaż miny słu-
chaczy były smętnawe, to jednak  
zwierzali się, że nie opuszcza ich 
nadzieja na pomyślne zbiory.

Zbigniew Getler

Organizatorzy szkolenia – Stanisław Kacperczyk (z prawej) i  Tadeusz Szymańczak (z lewej) 
wręczali upominki rzeczowe zwycięzcom  zaimprowizowanego mini konkursu.

Uczestnicy szkolenia

Powstanie Styczniowe 
wróciło do Skansenu
W niedzielę na polach Muzeum Wsi Radomskiej obejrzeliśmy 
kolejną, siódmą inscenizację z walk powstańczych zatytułowaną 
„Na bój krwawy pod Święty Krzyż”. Pretekstem do takiego właśnie 
umiejscowienia akcji opowiedzianych wydarzeń była przypadają-
ca w dniu 12. lutego 149. rocznica walki o świętokrzyski klasztor.

Jak zwykle autorem scenariusza 
oraz reżyserem i prowadzącym był 
Przemysław Bednarczyk. I po raz 
kolejny udowodnił, że z dobrze zgra-
nym zespołem aktorów, mimo bra-
ku prób, można zdziałać wiele. Na-
wet wygrać Powstanie Styczniowe. 

W kolejnych odsłonach widzo-
wie zobaczyli pielgrzymkę miesz-
kańców ziemi radomskiej na Święty 
Krzyż w 1861 roku, walki Langiewi-
cza pod Starachowicami, sąd polo-
wy nad schwytanym powstańcem i 

brawurowe odbicie go spod szubie-
nicy przez podjazd Krakusów, oraz 
obronę świętokrzyskiego klaszto-
ru. Ta ostatnia walka jest o tyle bli-
ska naszym sercom, że brało w niej 
udział wielu radomian. Jednym 

z nich, o czym wspomniał Prze-
mysław Bednarczyk, był zmarły w 
1932 roku w wieku 92 lat, Edward 
Jabłoński, prawdopodobnie ostatni 
uczestnik Powstania Styczniowego. 
Jabłoński dowodził 15-osobowym 

oddziałem radomian, którzy dołą-
czyli do oddziału Langiewicza. 

W tegorocznej inscenizacji wzię-
ło udział ponad 100 aktorów. Byli to 
kawalerzyści z Radomskiego Szwa-
dronu, ułani z Garbatki i Kielc oraz 
członkowie MKJ „Cwał”. W rolę 

piechoty wcielili się członkowie od-
działu „Żuawów Śmierci” z Buska 
Zdroju, „Signi 1863” z Rzeszowa, 
Grupa „Kampinos” z Warszawy i 
GRH z Kozienic oraz uczniowie z 
LO im. Czachowskiego. Po raz ko-

lejny w inscenizacji wzięli również 
członkowie Zespołu Ludowego ze 
Strykowic Górnych. 

Inscenizacja wypadła okazale, 
i choć widzów nie można było li-
czyć w tysiącach, jak podczas let-

nich widowisk, to jednak mimo 
mrozu przybyła ich spora licz-
ba. A ci, których wystraszył lekki 
przymrozek, niech żałują, bo jest 
czego.

Jacek Lombarski
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Jajka i parówki
Żona przekazała swojemu mężowi, emerytowi Felusiowi, 
następującą  dyspozycję:
- Pójdziesz do sklepu i kupisz parówki, jak  będą  jajka to 
kupisz dziesięć sztuk.
W sklepie, pan Feluś pyta ekspedientkę:
- Czy są jajka?
- Są!
- To poproszę dziesięć parówek…

Jak 
oni głosują?

Na ostatniej sesji rady miasta 
Radomia postanowiliśmy bli-
żej przyjrzeć się, jak głosują ra-
domscy radni. Nasz wybór padł 
na klub SLD. Tu okazało się, że 
radny Bohdan Karaś (z lewej) 
zawsze ma cztery palce w górze, 
zaś jego kolega klubowy Adam 
Włodarczyk dwa...

Jak „wice” z „wice”
- Możemy skoczyć na jakieś piwko, czemu nie?! 

Tylko zobaczę czy mam przy sobie pieniądze albo 
kartę – wiceprzewodniczący rady miasta Radomia 
Wiesław Wędzonka (z prawej) i wicemarszałek sej-
miku mazowieckiego Leszek Ruszczyk.

Operacyjni
- Gdzieś musimy przeprowa-

dzać operacje związane z odsu-
nięciem od władzy obecnej ko-
alicji. Czy nie najlepsza byłaby 
do tego sala operacyjna? – se-
nator PiS Stanisław Karczewski 
oraz poseł tej partii Marek Su-
ski podczas lustracji w miejskim 
szpitalu. 

Ślisko...
- Ślisko na drogach? Co 

oni mówią? Nic z tych rze-
czy! Siła w precyzji!– zdaje 
się myśleć szef Miejskiego 
Zarządu Dróg i Komunika-
cji, Kamil Tkaczyk.

…śpiewająco
Edyta Sulima   po. sekretarza  powiatu w Zwoleniu, śpiewem umilała taniec swemu 

partnerowi Robertowi Królowi z Kazanowa. 

Spiskowcy?
Przyjrzyjmy się uważnie panom na tej fotce. Gdy inni 

bawią się w najlepsze, oni coś szepczą sobie na ucho. Czy 
czegoś nie kombinują, nie przygotowują jakiegoś przewro-
tu w samorządzie? Pan z prawej  to Arkadiusz Sulima, wice 
w zwoleńskim starostwie, a dżentelmen z lewej  - Zenon 
Mazur -  ma duże wpływy nie tylko w gminie Policzna, lecz 
również w doradztwie rolniczym. Wspólnie mogą wiele… 
Podpatrzyliśmy ich obiektywem cyfrówki na  zapustach w 
Zwoleniu. Szkoda, że nie udało się nagrać ich tajemniczych 
szeptów, które mogłyby okazać się  podszeptami…

Who is who…
W starostwie Włodzimierz Bojarski (z prawej), choć wicenaczel-

nik Wydziału Promocji i Rozwoju, jest podwładnym  Marka OIesz-
czuka.  Za to załączona fotka  dobitnie pokazuje,  kto dowodził  na 
estradzie podczas  III Gali Mistrzów Sportu Powiatu Radomskiego. 
Oczywiście  pan Włodzimierz Bojarski, chyba jako wiceprezes Sto-
warzyszenia LZS Mazowsza. A  Ludowe Zespoły Sportowe są potę-
gą także  w powiecie radomskim, właśnie za sprawą Włodzimierza 
i jemu podobnych. A pan Mareczek słuchał podpowiedzi i z pokorą 
przyznawał się do popełnianych faux pas.

Z powagą i… 
Na zabawach karnawałowych zrobiliśmy fotki tańczącym. Marian Kuś, wójt gmi-

ny Przyłęk, ”zaliczał”  kolejne  tańce z powagą godną sprawowanego urzędu.


